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Żywienie koni marchwią.
O dodatnim wpływie marchwi przy jasieńcem ty 

wienia fecni wiedzą WBzyscy gospodarze. Marchew skar­
miają końmi i chwalą ją mniej lab więcej, ale często 
robią bl^dy, więc piszę parę wskazówek, otrzymanych 
od praktyków-roiników. ^

M.rotwia konie żywią zasadniczo, lab lako do 
dat6k do innych p&sz. Przy żywieniu samą tylko mar 
chwią konie zjadają jej doża iloita': po 20 klg. a cza­
sami nawet do 30 klg. na 1 sztukę dziennie. Jeżeli 
mrrchew działa tylko dyetycznie, jako dodstek do In­
nych pasz, to dają dziennie na jednego konia dwa do 
sześć kg, Musimy przy kamieniu pamiętać o na­
stępujących warunkach: 1, Nigdy nie rozpoczynać od 
razu żywienia marchwią, tylko etooniowo konie do niej 
przyzwyczajać, eona,mniej przez 2 tygodnie, a przy 
kończenia żywienia nią również zrobić przejście co 
najmniej 2 tygodniowe. 2 Marchew skarmiać szystą, 
bez ziemi i innych zanieczyszczeń. Z gieb piaszczystych 
mamy marchew czystą, wystarczy ją tylko otrząsnąć 
z ziemi, ale u pochodzącej z ezarnoziemów i glin, tyle 
do korzeni ściśle przylega zięmi. że jej mycie, a nawet 
w kilku wodach jest warunkiem wprost koniecznym. 
3. Marchew nie siekać, krajać lub szarpać, “be szkoda 
tylko czasu na wykonywanie tych robót, które obni­
żają wartość marchwi. Ten błąd często robią przy 
mieszaniu marchwi z steczką lub plewami. 4. Nie weko 
spaść marchwi nadgniłej lub zmarznięte;, bo stanowczo 
kmlcm zaszkodzi. 5 Gdyby nam trzeba było spasać 
końmi zmarzniętą marchew zimową porą (n, p. w ta­
kim stanie przywożonoby ją z kopcy), to koniecznie 
trzeba jej przywieźć większą ilość, złożyć do stajni n. 
p. w komorze z obrokiem, żeby od ciepła w stajni 
rozmarsla. Niektórzy w czasie przewcza marchwi w 
duży mróz okrywają ją na wozach matami ze Błomy, 
słomą i t p. Jest to sposób subjekojonalny, ale mało 
skuteczny przy większej odległości kopoy. Uważam, że 
wystarczy nie przywozić zanadto wielkich jej zapasów 
zmarzniętej do stajni, bo po rozmarznięciu wkrótce 
marchew zaczyna gnić. Przy obfitym kaimieniu mar 
chwią, praktyczni rolnicy dają samą tylko słomę pa 
stewną lub siano na zakładkę. Do powolnej polnej 
roboty można się obejść bez zakładki z siana i bez 
dodatku z owsa lob otrąb. Konie wyjazdowe lob cu­
gowe, potrzebne do szybkiego ruchu nie mogą być 
karmione samą tylko marchwią; mogą one dostawać 
około 2 kg. marchwi dziennie w 2 dawkach, jako do­
datkową bygjeniczną karmę. Przy równoczesnym ży 
wieniu owsem i marohwią czasami owies konie ila 
trawią to można zauważyć w ich odchodach, więo 
wtedy marchew zazwyczaj przestają takim koniom da­
wać. Po zjadaniu marchwi konie szybko sie pocą. 
Praktycy określają działanie marchwi, że pobudza 
wzrost włosów (szerśoi), co jest konieczne dla koni ja 
ko ochronę od przyszłych chłodów. Niektórzy zarzucają 
marchwi, że wywołuje o koni chorobę tężca. Prawdzi­
wość tego twierdzenia do tej pory nie jest zbadaną, 
fakt jest, że konie nie chorują na tęieo tam, gdzie 
ściśle przestrzegają poprzednio opisane rekuiy skar 
miania marchwi. Marchew można sypać wprost w żło­

by podczas każdorazowego karmienia ki ni, to jest 2 
lub 3 razy dziennie, najlepiej całą, bo konie gryząc ją 
dokładniej ją przeżują i zwilża śliną. Fo każderazowem 
karmieniu koni można resztki całej lub nagryzionej 
marchwi wybrtć ze żłobów skarmić bydłem, owcami, 
a nawet po gotowaniu świńmi. Żywione tylko samą 
marchwią konie mogą pracować w polu naprzy- 
kład przy orkach jesiennych, zwykłych odstawach, by­
leby wolno pracowały, lecz wszelka szybka jazda, na­
wet zwykłym kłusem, jest niemożliwą. Przy dokładnem 
kopoowaniu moina marchew nawet dc wiosny prze­
trzymać, ale zazwyczaj w przeciętnych gospodarstwach 
joż w grudniu zaczyna się psuć. Przy pierwszych obja­
wach psucia się marchwi powinniśmy stopniowo zmniej­
szać jej dawkę, żeby konie od niej odzwyczaić. Psująoą 
się marchew odrzucać najlepiej przy wybieraniu jej z 
kopcy i tylko zdrową skarmiać końmi. Marchwi mamy 
dużo odmian. Ooprawda czerwone i żółta odmiany są 
p iln ie jsze  i smaczniejsze, dzięki większej zawartości 
w nich onkru, ale dają mniejsze plony i z powodu 
smaozaoś j! są często przez ludzi kradzione. Najohętniej 
bywa uprawiana bardzo plenna, ale mało smaczna 
marchew biała z zieloną główką, która również po­
siada dwa zasadnicze tvcy, a mianowicie nad ziemią 
i w ziemi rosnąc;. W ziemi rosną ja jest smacz­
niejsza, ale trndne jest jej kopanie, a mało smaczna 
nad ziemią rosnąca daje się bardzo łatwo z ziemi 
wyrywać.

Karmienie marchwią koni można polecać z 2 
względów: jest ona karmą wysoce dyetetyozną i zna­
cznie tańsza od ziarna, które może zastąpić.

Cukier dla pszczół.
Rok bieżący przyniósł pszczelnictwn na Pomorzu 

klęskę niebywałą. O ilo bardzo lekka zima i wzgl, 
ciepły początek wiosoy do końca maja, z wyjątkiem 
dwóch tygodni znacznie chłodnych i wietrznych w kwie­
tnia, pomyślnie wpłynę y na rozwój pni (roi) w pasie­
kach, to znowu czerwiec i połowa lipoa z przejmującym 
zimnym chłodem, ostremi wiatrami północnemi i nader 
zimnemi nocami sprawiły, że niema miodu w dostate­
cznej ilości w koszach i ulach.

2naną bowiem rzeozą, że od pogody i stanu po­
wietrza w czerwcu i lipcu zależy u nas obf.tośó 
względnie brak miodu. Naogół mają latoś pszczoły za 
mało zapasów miodu dla pomyślnego przezimowania, 
a mianowicie roje tegoroczne.

Jakoby przeczuwając tę niebywałą klęskę pszczel 
nlctwa, Związek Towarzystw Pszczelniozycb na Pomo­
rza zwróoił się już w pierwszej połowie kwietnia rb. 
do Ministerstwa Skarbu z prośbą o przydzielenie onkru 
po cenach ulgowyoh dla pszczelarzy celem podkarmia- 
nia pszczół na jesień r. b. prosząc zarazem Pomorską 
Izbę Rolniczą, oraz Wydział Rolniczy przy Wojewódz­
twie Pomorskiem w Tornnin, jakotei Ministerstwo Rol­
nictwa o poparcie stawionego do Ministerstwa Skarbu 
wniosku. Oo prawda nieco wiele czasu upłynęło, za 
uim nadeszło pismo do Pomorskiej Izby Skarbowej w 
Grudziądzu z datą 14 go września 19% roku z douie-



leniem, że Ministerstwo Skarbu uwzględniło przychyl 
nie wniosek Związku Towarzystw Pszozelniozyoh na 
Pomorzu, o tyle, źe przydzielony został oukier ulgowy 
z opustem akcyzy do podkarmiania pszczół, i to po 2 
kg. cukiu ulgowego, denaturowanego 5 pro o. piasku 
białego, ca keżdy rój (pień) w łącznej wysokości 
10 000 kg. w roku bieżącym, jednakowoż pod wa­
runkiem dostarczenia świadectw ubóstwa — nieza­
możne śoi — ze strony ubiegają yoh s ię^o  cukier 
ulgowy.

Ze swój strony Związek Towarzystw Pszczelni- 
ozych na Pomorza wystosował p*ośbę do Ministerstwa 
Skarbu, ażeby ten uciążliwy warunek został uohylony, 
powołując się na sposób w tym względzie dawniej 
praktykowany, tem więcej, że chodzi tu też o sprawę 
dalej sięgającą, bo skojarzoną z korzyścią rolnictwa, 
a szczególnie tgrodniotwa (sadownictwa).

Zamówienia od związkowych Towarzystw Pszczel- 
niczycb na Pomorzu wzgl od c7łonków po 2 kg cukru 
ulgowego (denaturowanego) 5 procent piesku białego) 
na każdy rój (pień) przyjąć obecnie może Związei To­
warzystw Pszoelniczy h na Pomorzu, Grudziądz, ulica 
Mickiewicza 12.

Pora jest wprawd.łe — nieco opóźniona; można 
jednak i teraz jeszcze z nadarzającej s:§ sposobności 
nabycia tańszego cukru do podkarmiania pszczół ko­
rzystać.

Indyki i pantarki.
Hodowla nadętego wleczcie indyka, jak krzyklf 

wej pantarki jest u nas bardzo rozpowszechniona dla 
smacznego w handlu poszukiwanego mięsa. Jako ptaki 
kurowate, -żywią s!ę cne tak samo jak kury, tylko mło
de Ich wymagają troskliwszej od kurcząt opieki. Po­
mijając wszystkie dotyczące łndowli szczegóły, doda- 
jemy tylko, że należy zwracać większą uwagę ua od« 
miany, które w nasrych gospodarstwach hodowlanych 
największe korzyści p-zyn'eśó mogą. Do takich należą 
bezsprzecznie indyki Mamuty broniowa, zu ełnie ciem­
ne, z metalowym połyskiem bronzu, dolne części uda 
i ogon czerna, z wyrazistym i ż wym rysunkiem piór, 
nogi wysokie, silne, ciemne. Indyki te dochodzą do 
13 kg. wagi i więcej, nadają się do hodowli raojonal 
nej, jako ptaki niezwykłe zahartowane, mięsne i pro 
dukty wne

Najodpowiedniejsze do chowu są zaś pantarki szare, 
o upierzeniu popielatem, w ciemniejsze i jaśniejsze od- 
oienśe, z rczRypanemi często po wierzchu blałemi plam­
kami Hodują się też u nas gatunki pautarek jasno- 
popielate, białe lub bronzowe bez perełek, le.oz są cne 
mniejsze, delikatn'ejsze i mniej gedne Dolecenia. Mło­
de panrarrl wymagają szozególnie troskliwej opieki 
do 8 mfu tygodni życia. W kurnika nie należałoby 
ich trzymać razem z drobiem, bo pantary, pwłaszoza 
z wiosną, są zle 1 mogą wy rządzo ó szkody. Jaja pan 
tarek są wybornego smoku, o żółtku pomarańczowego 
kolosm, nadają się też znakomicie do wszelakiego ro­
dzaju ciasta.

ftozmaitośei.
P o d ro żen ie  cukru. Bank cukrownictwa w 

Warszawie zawiadomił 2 września zupełnie nieoozskiwa- 
nie swych odbiorców, że poczynając od tego dnia cena 
wszystkich gatunków cukru podwyższona zostaje o 10 
zł. na worka wagi 100 klg.

W ten sposób wersk kryształu kosztować będzie 
odtąd łącznie z kosztami przewozu i akcyzą zamiaBt 
1C6 zł. za worek 100 kg. — 116 zł.

W analogicznym stosunku podrożała również ko­
stka. W detalu kryształ zdrożeje zatem o 10 gr, * na

kg., a więc będzie on kosztował nie 1 zł. 15 g r , lecz 
1 zł. 25 gr. za klg.

Na każdym jadnak wagonie 10 tonowym drobna 
naporór lótuiea urkita do 100 zł. Wobec tego, że 
spożycie miesięcznie w naszym kraju wynosi obecnie 
przeszło 1000 wagonów cukru, podwyżka ta przyspo­
rzy producentom zysku przeszło 1 miljon złotych mie­
sięcznie.

Podkreślić należy, iż obecna podwyżka, biorąc 
pod uwagę ceny fabryetne (bez akcyzy), stanowi 15 
procent. '

Czy zabraknie nam  k artofli ? Według 
danych, nadchodzących z całej Polski, przewiduje się, 
że tegoroczne zbiory kartofli wypadną bardzo ciepo- 
my ślnie.

Liczą się z tem, że 50 proc. płodów zapełnia 
przepadn ę na skntek gnicia.

Możliwe jest nawet, że w rezultacie kampsaja 
tegoroczna nie zwróci nawet zasiewów. Szcza- 
gólrą klęskę poniósł uioizaj kartofli w województwie 
łodzkiem.

Pozatem deprymująco wpłynie na całokształt sy­
tuacji zmniejszenie koatyagetisów spirytusowych, dzięki 
czetru zsbr?ne przed wiosną kartofle nie będą mogły 
być całkowicie wyzyskane.

K w a sz e n ie  o g ó rk ó w . Do kwaszenia bierze 
się ogórki świeże średniej wielkości twarde baz uszko­
dzeń. Z plamami nie udają się, gdyż piędko ulegają 
zepsuciu. Żółte dają mniej cenny i destateoznie trwały 
producent. Najbardsiej trwała są te, które kwasi się w 
końcu sezonu Jeżeli ogórków nie można kwasić w 
dnia zbiorą, a jest gorąco, należy ja trzymać w chłód- 
nem miejscu. Jeżeli nie mamy odpowiedniego po­
mieszczenia — zalewamy zimną wodą. W ten sposób 
nie nalsży .prsrcbowyw ó dłużej m d 12 godzin, gdyż 
tracą na smaku.

Przed zakwaszeniem ogórki myjemy nie odcina­
jąc ogonków, Wmozyniach układamy jak najściślej 
wentwami, przekładając liśćmi kopra, główki czosnku, 
chrzan, liście czarnych porzeczek albo wiśni.

Ułożone ogórki z? I w* się 3—5 proc. roztworem 
soli i przygniata zwierzebu ciężarem, aby były całko­
wicie zanurzone w płycie. Gdy się ukończy wydzielania 
gazów, ogórki szczelnie zamykamy — beczki przecho­
wuje się w zimnem miejsca. W ciepłem pomieszczeniu 
przekiśnieją i są nietrwałe. Przeciw pleśni kładziemy 
woreczki z czarną gorczysą w ilości 40—50 gr, naje- 
daą 120 litr. beczkę.

Przeciw  w w ozow i m ąki am erykańskiej.
Ponieważ w ostatnich miesiącach wwóz mąki amerykań­
skiej do kraju przybrał kolosalne rozmiary, wpływając 
ujemn e nietylko na bilans handlowy, ais również na 
egzystencje przemyśla młynarskiego — sfery rządowe 
nes ą się z zamiarem dalszego utrudnienia importu 
mąki zagranicznej, o ile wprowadzone z dniem 1 bm. 
cło nie wyda rezultatów. W danym wypadku cło 
uległoby dalszemu podniesieniu. Chodzi tylko o rę­
kojmię, czy w razie zupełnego wstrzymania importu 
mąk!, ceny krajowa nie doznają niepotrzebnej zwyżki.

T e g o ro c z n e  z b io ry  ch m ie lu . Widoki na 
zbiory chmielą w rb. w rb, w lipcn poprawiły Bię zna­
cznie. Koła miarodajne oceniają tegoroczne zbiory na 
75 procent zbiorów zeszłorocznych. Polepszenie się 
stano plantacyj chmielowych wywołało zupełny prawie 
zastój w handlu chmielem zeszłorocznego sprząta. 
Ceny wykazywały stałą tendencję zniżkową. Z po­
czątkiem miesiąca sierpnia oeny obmielu wynosiły 880 
złotych, z końcem miesiąca 330 złotych za q. licząc w 
tem tylko pierwsze koszty producenta.
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